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J f ź e l i  K o m p o zyto r  chce otrzymać to 
szczęśliwe spo|enie słów z m u z v k ą ,  po- 
winien głęboko zastanowić sie nad dzie­
łem Poety, aby odkryć w niein wszyst­
kie jego inten cye , z niem się zcielió, i 
korzystać ze wszystkich nadarzających 
się środków . Namiętności mają zbyt lek­
kie między sobą odcieniowania, i stopnie 
niezmiernie d robne; bardzo więc łatwo 
oszukać sie w jch expressyi i naśladowa­
niu. W esołość  k ró low ćy, nie jest w eso­
łością w ieśniaczki; G n iew  bohatera, w y­
maga inszego akcentu od gniewu kołnie­
rza. Jak ież  to akordy będą dosyć roz- 
dzierającemi, na wyrażenie boleści K li-  
tem nestry  sposlrzegającóy przygotowa­

nia do fm tnĆyrfcfiaK  ? *ł e i t  ro torifyk
natury. Boleść A n drorn aki, płaczącej 
H ektora  n adw o.ze  Pyrrhusa jest głębo­
ką; lecz dwuletnie rozłączenie, wyczer­
pa ło  źrzódło jej łe z ,  a miejsce uniesień 
rozpaczając' ch , zajęła tkliwa melancho­
lia. Uczucie K litem nrsfry  i A n drom a-  
ki jest jednakow e; ich sytuacja  jest ró­
żną. K om pozytor  winien chwytać nay- 
drobnieysze szczegóły każdego cłiarakte- 
r u ,  nadając wyrazom nietylko expressvą 
jaka im należy, ale nadto taką, jakiey 
sytuacya wymaga.

Jeżeli namiętności są niezmiernie 
gw ałtow n em i, głos staje się za słabym 
na ich wyrażenie; muzyk wtedy k u sw o- 
jey  pom ocy przybiera Orkiestrę. W y ra ­
zy gniewu i rozpaczy nie mogą utworzyć 
śpiewu c iąg łego : K om pozytor deklamu­
je słow a na niektórych tonach wzniosłych,



a rysy i poruszenia popędliwości, które 
ro/.rznca w Orkiestrze, dopełniają resztv. 
Powiedzą: , ,n ie  ma tu melodji.” T a k  
l<\st.... nie ma |< i , d la  w a s , co ją tyl­
ko umiecie znajdow ać w Aryach z ru la-  
<I i mi ,  w R o n d a e l i ,  w piosneczkach ; ale 
znawcy um isjąey rozróżnić styl Cynny 
od s f  lu Pazika, oddadzą duszny poklask 
śpiewów i szlachetnemu, harmonii wznio­
s łe j ,  które się tak dobrze jednoczą z m o ­
wa bohaterów.

c

N ie bardŁi( j płaskiego jak O pera , 
k Lói a nie ma żadnych sprzeczności; wszy­
stko tam jest s łod kie ,  nawet „ n ien aw i­
d ź c i f  ’’ mówi się tain tkliwie. Jest  to 
zwvczayr.a w ada dzisieyszych W ło c h ó w ; 
icdi m u za , która celuje w malowaniu u- 
czu i roskosznych, i która łączy szlache­
tność z przyjemnością, rzadko jest dra­
matyczną a prawie nigdy traiczną, bądź 
źe rozumie iż namiętności których ex- 
press^ a jest zbyt m ocn ą, m ało są ko- 
rzystnemi dla m uzyki, bądź że się oba­
wia, abv jej obrazy nie stały się nieprzv- 
iemneini przez zbyteczne przy bliżenip ich 
do prawdy. Któżby m ógł poznać stra- 
szliwe przekleństw o które wielki Corneil 
w łożył w usta K a m il l i ,  słysząc wdzię­
czny i powabny duet między nią a jćy 
zabóycą , w Operze C im a ro seg o .* Ss) a 
T a n k re d a ,  D i tani i p u lp it  i ,  nie przy- 
stałaźby lepióy Magdusi czyniącej p re ­
zent kochanem u Panu Powale w dzień 
-jego im ien in , niżeli bohaterowi S yra-  
kuzy, strasznemu rywalowi Orbassano ?

* * *

O  NASZ EM T ł ÓM A C IE N IU , PO DŁOŻENIU f  

w y s t a w i e n i u  O p e r y  W k s t a l z a .

Łatwiey jest tłómaczyć Operę z W ło~ 
skiego i Niem ieckiego, bo wiersze w tych 
dwóch językach są metryczne: Francu­
zi zważają tylko na liczbę zgłosek, nie 
zaś na miarę wiersza, przez co każdy 
prawie wiersz ma inny tok. N iepod o­
bna więc aby tłómacz s ła b o -m u z y ­
kalny odgadł dokładnie przeznaczoną 
im w  notach deklam acją. Jed n ak­
że P. Dmuszewski, nmspracowany tłó­
macz wielkiey liczby sztuk zasilającycli 
nasze Repertorium, w wielu m iejscach 
nie tylko te same uczucia, te same m y­
śli, ale nadto te same prawie wyrazw, 
pom ny na muzykę i jakby instynktem 
prowadzony, bardzo szczęśliwie przelał. 
A lubo w jc-go wydrukowanem tłóma- 
czeniu znayduje czytelnik inne wyrazy 
od śpiewanych, uczynił to dla tego, źe 
wiersz czytanv, sam sobie tylko zosta­
wionym ogołocony z ozdób m u zyk a^ ych , 
potrzebuje poprawniejszćj harmonii.

Co do Podłożenia: czćmże jest
kompozytor w Operze liryczney całey 
w śpiewaniu? Jest jeneralnćm Akto­
rem , deklamującym i grającym całą 
sztukę. Każda Akcya, każdy wyraz, jui 
mają swoje przeznaczenie. W  tak burz­
liwych r.aniięLnoścłach jakie zawiera 
w sobie W estalka, proszę położyć choć 
jeden wiersz nie na swojem mićyscu, a 
wszystko przeciwną przybierze postać. 
W ykizyknie się nic nieznaczący wyraz, 
a mocny będzie niczem T u  Podkła* 
dacz, staje się drugim tłómaczem, i już



nie tylko duchem tłóm aczom j Poezyi,  
ale wspólnie duchem muzyki winien 
jest przejąć się cały. Musi przemieniać 
w yra zy , nawet całe w iersze , a gdzie 
niegdzie inne tworzy ć. Jakoż w po d ło ­
żeniu W estalk i,  aby każdy wyraz w łaści­
wą sobie znalazł w gotow ey już muzy­
ce Deklam acyą, było trzeba czasem dla 
waźnieyszych piękności, wyrzec się p ię­
kności rymu. I tak owa przerażająca 
chw ila , gdy A rcy- K ap ła n  rzuca prze­
kleństwo na Ju lią ,  byłaby straciła przez 
zachowanie run u .w

«  Oto na w ys.epney g ło w ęf 
«  Rzucam ptzeklcńuw o surowe•

N a ten słaby wyraz , , su ro w e„  w y­
padłoby  w Orkiestrze razem zD zwonem  
uderzenie ogólne, które koniecznie win­
no paść na straszliwy i przedłużony w y ­
raz „ przekleństw o . „  Podkładacz był 
więc zmuszony powiedzieć:

Oto na wyaępnćy głowę,
Rzucam  surowe 

P iz  k/eństwo.

Znikłość  rym u została nadgrodzoną 
z innego względu wrażeniem powsze­
chnym. T akich  mieysc-jestwiełe. R o  
bią tak w swoich tłómaczeniacli i podło- 
żeuiach N iem cy : wolą się wyrzec rymu, 
a zachować skutek ogólny.

Z apew ne "bvłoby korzystniej gdyby 
P o e ta - t łó m a cz  inógł tyle poznaćInten- 
cye Kom pozvtora , aby sam był zarazem 
dobrym Podkładaczem. Lecz trudno 
dzisiay być w jedney osobie Poetą i m u­
zykiem. G ałęzie  nauk wzrasta ja, życie 
się skraca, a nadgrody nikną. Przecież 
Pan Bogusławski w wielu Operach po­

cząwszy od A x u ra  aż do F a m ili i  Szw ay- 
carskiey i Ja n k a  i  Stefanka, bardzo szczę­
śliwie umiał połączyć jedno z drugiem. 
Przed nim niebyło żadney znośnie pod­
łożonej Opery. On to nam torował 
drogę do tego, o czćm się tyle dziś roz­
pisujemy. P. Kruszyński w Operze w ło ­
skiej posunął tłóinaczenie i podłożenie, 
bez zn ajom ości m uzyki, do wysokiego 
stopnia doskonałości: l«cz w Francuz- 
kich, gdzie muzyka jest t\le Dramatycz­
ną, potrzeba nieodbicie dobrze zaznajo­
mić się z tą wierną towarzyszką poezyi.

Nasza Fxekucya tej Opery, nadspo- 
dzianie zgodniesię udała. Narzekają nie­
którzy, i e  Aktorow:e więcej krzyczą jak 
śpiewają. Czylii na Śpiewaków w T e a ­
trze Akademii Rrólew skiey w Paryżu, nia 
skarżą się podobnież?— Już to jest taki 
rodzay Opeyy. (obacz N r 15 .  T y g :  Muz: 
r. 18 2 0 .  stro: 58.)

Pani Dmuszewska w roli Julii,  gdvby

Erzyskąpiła swojej utrudzającej g r y ,  jej pie- 
ny głos okazałby się jeszcze korzvstnicj.  

znalazłaby wiecćj rozmaitości, i nie byłaby  
zmuszaną oddychać często na połowie wyra­
zu. Nawet byłoby to zgodnieysze z (ej inte- 
ressującą postacią i nicktóremi svtuaoysmi. 
Lecz to wszystko nie zaciemnia |»-| zalety ia- 
ką z tej roli odnosi: —  a jej dobra chęć u- 
słucha bez wątpienia rady jednego z jej li­
cznych przyjaciół.

Rola Arcy-Kapłanki jest pisana na sil­
ny głos m ezzo-Sóp ran o; przez co nie jest 
bardzo właściwa P. Elsnerowey. Jej talent 
świetnieje w Operach W łoskich w głosie So-  
pranc. Jednakże i w tej Operze, o s o b liw e  
w R ecytatiw a ch , okazuje prawdziwą znajo­
mość muzyki wyraźnóm deklamowaniem i 
rozciągiem głosu, stosownem do stylu liry­
cznej 1 ; a w  całćm  zgromadzeniu naszych  
West dek, bez niej, nie mielibyśmy Xieni.
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P.  D m us ze w s k i  j ak o  doś wi a d c z on y  Ar-  
I t y s t a , j-an bardz i f j  j >ko tl i r r iacz ,  przej  tf sie 

d o k ł a d  n i "  rola  Lii:\ niusz».
Po  P.  Sz c z u ro ws k i m  A r c y  kap ła ńs t wo  

I zos ta łoby  os i e r oc on e m  baz nadziei .
Ro la  C y nn y  nie  w y m a g a  w i e l k i e j  gry,  

bar i lz ićy  ł a g o d n e g o  śpićwania .  T a k  ją w y ­
k o n a ł  Pan  K r a r e r ,  za co spr aw ied l i wa  na­
l eży  mu sie p o c h w a ła .  W in n i ś m y  mu je sz­
c z e  o w o  d o k ł a d n e  wy uczen ie  w tćj O perze  
t ru dn yc h  c h ó r ó w ,  k tó re  lubo w p ie r ws zy ch  
r e p r e z e n t a c j a c h  gdzie  niegdzie ,  z p rzyczyn  
u bo c zn y ch  , zgodnemi  zupi łu ie  nie  były , 
sp ros tow an e  na pot em,  rzadką  precyzy a i 
w r a ż e n ie m ,  w ie le  mie jsc  a szczegó ln ie j  F i ­
na ł  A ktu  l i g o  odd a ł y .  O so by  sk ład  i j ace 
k o r p u s  c h ó r o w y  p o w in ne  mićć  w p a m ię c i ,  
ż e w t a k i m  sk ł adz ie  na leży b y ć  m i łośn i k iem 
og ó łu :  c h w a ł a  lub ws tyd  sp ły wa  na wszys t ­
k i ch .  Ork iest ra  znacznie  pomnożona,  p ra ­
w ie  nic  do życzenia  nie  zos iawi ta .  J e d n o ­
my ś ln oś ć ,  baczność ,  zgodność ,  z d a w a ł y  się 
b y ć  jćj  has łem.  Przybr an ych  dwud z ie s tu  
I r *  baczy  pod  k ie ru n k ie m  P. Bek er ,  dla o- 
k a  l iczbą a dla s łuchu  s i lnym pomnożen iem 
h a r m o n i i ,  w ie l c e  uświe tn i ło  Marsz T r y u m ­
fa lny.  U gr u p p o w a n i e  m nóstwa  os o b n a  S c e ­
n ie ,  by ło  s ta raniem P. D e b ra y ,  k tó ry  w ie le  
w t ć m  względz ie  okaz a ł  zna jo mo śc i  i gustu.  
J e d e n  ty lko D y r e k t o r  muzyk i  znalazł  przez 
to ma łe  n iedogodnośc i ,  w rozrzuceniu  ca łe  
go  c h ó r u ,  z kad  w y n i ka  n i e r ó wn o ść  taktu 
i brak czystej  intonacyi .

Balety  u łożone  przez P .  T i e r y  do k tó ­
rych  wchod zą  szczegó ln ie j  PP ny  B i zos .Mie  
rzynska ,  trzy  Pa lcze wsk i e ,  R aep pe .  Pftmią 
T igry,  M a u r ic e ,  i wielu z uczn iów Szk o ły  
Baletu, bywają okrywane bardzo częstćmi 
oklaskami.

D e k o r a c je  są pędzla P. Joutty (syna). 
Ja k  całe dzieło W estalki tak i on, uia w ie ­
lu za sobą i przeciw sobie.

D yrektor Teatru P. Osiński, jak zwykle,  
nie żałował kosztu na D ekoracye, ubioir/, na 
pomnożeńie Orkiestry do każdćj reprezentacji  

Opery,słowem na wystawienie wsposób  
jak tylko m oże u nas być  najgodniejszy na- 
szój oświeconej Publiczności.

Nowości Mi irtrzi n: i Dr \*u .T ran.

AT.t w y jść  wkrAfęe nie wydana dotęd Sonata  H a y d n * .
D olę-7n i i«  d<» n ó y  hęd/.ie fa r. s im ite  lutu  prmcm s ławnego 
inęż.i do Marszałkowi y M o rea u  napinanego, pray pra s famr 
jej ostatniego daó-łd swojego.  Aubskiyprs© przyjmuje N a- 
dermsn  w magazynie muzyiauyra w  P a iy ż u ,  (rue de Rich*> 
lieu N r  .pi.) Cena Z fraoki.

Opera itov*a • Sm it‘/£ Tassa  we 1 Aktach prze* PP. C u • 
v e łic r  i M eun  nap isan a ; a  muzyką P. G a rc ia  spodobała sie 
i w  pewnym względzie  zasługuje n-i dobre pm yjec r r '  -!*?'  
chód wsz.ikżi* sam ego Poematu abymie zakruw,» na melo- 
ilrama ; s ył p o w ię k s z a j  caętr-i j<*st słaby'. a pr<:«r.la history­
czna n ip i ł ru e  skale. Kona Z. zaniedbania Autorów texiu lej 
opery ,  /.daje się jak gdyby PP. C u re l ie r  i Meun należeli do 
li< aby tych,  co tur a y m i i j ą . ż e  piękne w e r s z e  szkodzą mu­
zyce operowej. C o  się tyrze P D arc ia ,  jego K om pozyc ja  
w  l assie, jest pełna wyrażenia  i śpiewnoś- i ; powody (m o- 
l i l s )  szczęśl iwe i nie zagłuszane praca harmontję. Balety 
równie dmuze u łożon e jak wykonane

Opera komiczna pod tyrułem : B y k i  ( les ctufuets ) a da­
wnej K o m n U i  Mik-.bimego we Z Akrach na jeden Akr przez 
P. P r a ł  przerrdiioriił, a muzyką P. B erton  syna,  niea p ae- 
raotuj otrzymała  porhwdłi* Jest to harda.', przyjemne dzie­
ł o .  po króretn spodziewać sie należy , ze P. B erton  godnie 
zas łu ży  sobie na s ła w ę  imienia awojego

Benefii  M a rtin a  p .zyninsł  mu przeszło  ao.ooo łranków; 
natłok bvł  w ielk i ,  powitano go gdy się p o k a ja ł  w  Operae 
I t a l i i  i Q n in a u h  rrzykrotnemi oklaskami,  i  mówię że tak 
ś p i e w a ł , jak śpiewa od lat traydaiesru. Zostaje jeszcze przy 
T eatrze na dwa lata.

W  B e i l i u e  Kapclm arsrer  E  A  W oeher umarł.
Dla przyjació ł śpiewu wyszło nowe w.iżne dzieło • Char- 

ge.tangsrhułe ( S z k d i  śpiewu chóralnego) prze* T. P fe iffe ra  
i G  N 'g r l i .  w Znry .hu i f.ipsku u Fleysaera.

Sa ko ntala  czyti fa ta ln y  p ie r iu e n ,  Imltbskie Drama K a li-  
d ir a  w 6 a k ta c h . metryiariie dla treny praerobione praea 
lV ilh  G erh a rd a  w Lipsku i8ao.  X V I .  190 ,  min. ( l o z ł ł . )  
R adz on o  aurorowi,  żeby tego pieknego z jh y :ku lite ra tu ry  
1 ndyiski*'y, użył aa p n e d m io t  do (5|* ry .  ro  g lyby bvł u n y -  
nił  rrałniey nierównie Lyłby odpowiedz ia ł celowi. Kwiee i- 
•  r-.ać po**ayi wsrhodnióy,  urocaystość ak'Vt, ż vw  iść w ? ibra- 
źut 1 ulubiona daieciom ni«winoości cu dow n o ść ,  ja kże  CO 
wszystko Operae hv spisvj<ił» !

I rage(!va francurka K o nttą n tyn  W ie lk i cayli t r y u m f r* 
g i  i  rh  rż eli i ja  nr/ ir y  wystawiona niedawno i nobrae prjyjętft 
w Nancy, jest daiełem P. P e lU t  adwokata w E pina l ,  ae._n. go 
ju ż  korzystnie s k d k u  poeeyi w  zbiorach literackich umiwa- 
ca auy 'h

P  l^ ia l  autor Aliny i lanych daieł dramstycauych, oapt- 
asł  K o m ed y ę  w  1.  Akcie  pod tytułem A f ą i  i  A m a n t,

J  D .  M

T ł a T U  N a H O U O W T  W A h S Z A W Z K t .

D . fo O p : G ry ie ld a .—  i s .  T r : H oracyuM e fw kcdrdj p ićrw ity  
raa  na nasaej Scenie pokase ła  li •  P isaZttcakow ska w  roli Sabiny) 
i K om  P ięć  S io stra  Jed n a .— 13  D r U p id r.—  14  Op: W eatalka 
l 5 Op: D a w o n c k —  17 . na d o c U ś  S łp iM łś w T r  Tem plaryuaa# 
Praea W ielk i t} tbt «  aż do drafiw ^a A w iy u , T e a tr  a u t a i f c y .

Owkrny A e m p / i i f  y s y  p^tnm śvm


